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/ /  rozkaz ie  do Z a r zą d u  Polic ji  Ip /k o n a w c ze j ,  zaN rem  
343, zamieszczono co n astęp u je: Dostrzeżono, że w czasie 
zimy, Stróże w yrąbują lód na  m ostkach nad rynsztokam i 
ulicznem i urządzonych, skutkiem  nieostrożności swojej, zrzą­
dzają przedw czesne zniszczenia tychże. N adto, przy oczy­
szczeniu rynsztoków, podnoszenie i opuszczanie m ostkow 
odbywa się t i k  niedbale, że n iektóre  deski odstając, u tru ­
dniają przejazd  powozów i sta ją  się często powodem zu p eł­
nego zrujnow ania mostków. Dla zapobieżenia tem u, włożo­
no na Policję W ykonawczą obowiązek ścisłego dopilnowania, 
aby stróże z większą ja k  dotąd ostrożnością przy wyrąby­
waniu lodów na m ostkach postępowali, i po oczyszczeniu 
rynsztoków staranniej też m ostki przytw ierdzali. Obok tego 
zalecono właścicielom domów, ażeby tro tu a ry  na  ulicach 
każdodziennie posypywane były piaskiem  o godzinie 8, 12 i 3 
po południu. (GL P.)

— Przyjechał do Warszawy: Fligel-Adjutant J. C. M. 
Pułkownik Własow, z Petersburga; — wyjechał zaś: 
Jenerał-Major Świty Jego C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  
Mości Xiążę Golicyn, do Petersbuiga.

— Onegdaj, po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzo­
ny ŚS. SAKRAMENTAMI, rozstał się z tyra światem, 
ś p. Józef Rakowiecki, b. Pułkownik Korpusu Inżenie- 
rów Komunikacji Lądowych i Wodnych, przeżywszy 
lat 58. Pozostały Synowiec, zaprasza Przyjaciół- iZna- 
joraych, na exportacjg zwłok, w dniu jutrzejszym; o 
godz-2giej po południu, z domu własnego przy ulicy 
Wiejskiej N° 1734, na cmentarz Powązkowski odbyć
się mającą. (19,501.) , .

— Onegdaj, po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzo­
ny ŚŚ SAKRAMENTAMI, zakończył doczesne życie, 
ś p Józef Stanisław Januszewski, Emeryt, przeżywszy 
lat 80. Exportacja zwłok .jego, odbyła się dziś o go­
dzinie lszej po południu, z Kościoła XX. Reformatów, 
na cmentarz Powązkowski, w obec Zony, Siostrzenicy 
i licznych Przyjaciół. (19,506.)

-  Urząd Starszych Zgromadzenia Kupców — Ma 
zaszczyt zawiadomić PP. Kupców, Pryncypiów Ro­
dz i cówi  Opiekunów, iż zapis młodzieży do Szkoły 
Handlowej, rozpocznie się w dniu 31 b. m.; zaś w dniu 
7mym Stycznia 1866, jako ostatnim terminie zapisu, 
Odbędą Się examina zapisującej się młodzieży han­
dlowej. (19,510.) . .

-  Ostatni numer Rodziny, na wstępie nam zapo­
wiada, że w roku przyszłym przybierze dążność wię­
cej wychowawczą instrukcyjną, a nadto zawiera kilka 
ciekawych artykułów, o których później powiemy. 
Zmiana w programie Rodziny mocno nas ucieszyła, 
gdyż przy coraz wzrastającej ilości pism periody­
cznych, mniej więcej treścią zbliżonych do siebie, 
w interesie nawet własnym tychże pism lezy Potl'ze' 
ba aby każde z nich miało swoje właściwe odrębne 
zadanie. Pisma specjalnego dla rodzin w kierunku 
edukacyjnym, któreby obok nauki i zabawy dla mło­
dzieży, mogło dostarczać rady i skazówki dla Rodzi­

ców, z dążnością nawet pedagogiczną, nie posiadamy 
wcale. Kwestja wychowania wszędzie zajmuje umy­
sły, coraz inne pojawiają się systema, ścierają zdania, 
a jednak dotąd wyczerpaną nie została. Gdyby więc 
które z pism naszych, a mianowicie też Rodzina, tak 
odpowiednie nazwie jej i przeznaczeniu podniosła 
zadanie i na tym ograniczyła się kierunku, pozosta­
wiając innym pismom Teatra, “ przeglądy tygodnio­
we i t. p., nie małą by w sprawie wychowania publi­
cznego położyła zasługę. Wyjątek o dziecięciu w sta ­
rożytności i w wiekachjśrednich z znakomitego dzieła 
Micheleta: Origines du droit Franęais, nader jest zaj­
mującym. Daje on miarę całego dzieła, którego przed­
miot na pozór suchy w poetycznem i żywem opowia­
daniu Micheleta, nabiera życia i wdzięku. Całe to 
dzieło zasługuje na przekład, a wiele jego ustępów 
każde nasze pismo perjodyczne okrasićby mogło. 
Krótki a treściwy rozbiór Popularnej nauki wychowa­
nia Er: Boi: Kwieta, o której inne pisma nader pobie­
żnie wspomniały, także zwraca uwagę czytelnika. 
W korrespondencji z Paryża spotykamy rzeczy, któ­
reśmy kilka razy w piśmie naszem podejmowali, a mia­
nowicie: szkoły rysunkowe dla kobiet, kształcenie ich 
w rękodziełach dotąd dla nich mało przystępnych, 
i zaprowadzenie wyrobu koronek, nie możemy zatem  
jak podzielać przekonanie Szanownego Korrespon- 
denta Rodziny.

— Wyszły już od kilku dni prospekta jeszcze, no­
wych pism, jakieoprócz „Zorzy11 P. Grajnerta i „Prze­
glądu" P. Wiślickiego w roku przyszłym ukazać się 
mają, a mianowicie: „Pamiętnika naukowego11 Dra Gre- 
gorowicza, o którymjuż dawniej wspominaliśmy; „Goń- 
caleśnego“ Pana A. Połujańskiego, i „Kurjera Lubel­
skiego" P. Liedtkiego. Wszystkim w ogóle życząc po­
wodzenia, szczególniej witamy naszego prowincjonal­
nego towarzysza. Przed laty już Lublin usiłował 
utworzyć swoje pismo, oby więc teraz usiłowania te  
pomyślnym uwieńczone zostały skutkiem.

— Wkrótce opuści prassę Kalendarz Illustrowany 
P. Jaworskiego, który tak z wewnętrznej swej warto­
ści jako też z pięknej powierzchowności dobrze jest już 
znanym. Na Kalendarz przyszłoroczny złożyły się 
pióra następujących autorów: Kraszewskiego, Bartosze 
wicza, Juljana, Jeża, Szujskiego, Syrokomli, Lewesta- 
j®ai Roga*skiego, Leona Kunickiego, Makowieckiego 
J. K. iurskiego, Lubowskiego, Anczyca, Padalicy Zei- 
szncra, Grejnerta, Gluzińskiego, Wiślickiego Adama 
1 wielu innych. Rysunki wykonali: Pilatti, Kostrzew- 
ski, Polkowski i inni, które przez najpierwszych tu­
tejszych drzeworytników zostały uskutecznione. Dział 
informacyjny pracowicie w rzeczonym Kalendarzu 
ułożony, obecnie jeszcze więcej ku pożytkowi ogółu 
rozszerzonym został. W liczbie przeglądów litera­
ckiego, rolniczego, muzycznego i t. d. jest także 
przegląd malarski, skreślony przez Gersona, z ry-
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cinami obrazów: Chodowieckiego, Gierdziejewskiego 
Piwarskiego i t. d.

— W przeszłą. Sobotę, jako w wigilję Imienin Go­
spodyni, w jednym  z domów przy Alei Jerozolim ­
skiej, przedstawiło grcpom łodych osób, złożone z dzie­
ci Soleniząntki i przyjaciół jej domu, T eatr am atorski 
dla uczczenia tak  drogiej dlą glebie Osoby. W ybra­
no do tego elegancką, salonową sztuczka mn™. akto­
wą, pod tytułem : ~J- u * • • j",

. c . ^ u i e u w ,  K tóra jakkolwiektrtt-
uuti uo odegrania, z największym przyjętą została zapa­
łem od licznie zebranej publiczności. Boteźam atorowie 
wyćwiczeni pod sterem doświadczonego i znakomitego 
A rtysty tutejszej sceny dramatycznej, jak  najlepiej 
wywiązali się z swego zadania. Czy to pod Względem 
akcji, czy deklamacji, poznać było można głębokie 
przejęcie się rolam i sobie powierzonemi. Płeć piękna 
biorąca udział w tej zabawce, swojemi wdziękami do­
dawała tern więcej uroku i czarowała publiczność ca­
łą. Obecni najlepiej osądzić mogli ile jest ukrytych 
talentów, które dopiero przy podanej sposobności oce­
nić można. Jakaż to m iła zabawka, k tóra  nie tylko 
rozwesela umysły, ale i wpływa na rozbudzenie i ro­
zwinięcie wyższych uczuć i ukształcenie smaku este­
tycznego młodzieży.—A...

— Słyszeliśmy, że Pan Reichel zamierza pralnię 
przy zakładzie jego bielizny istniejącą na większą je ­
szcze skalę rozwinąć; przysługa to będzie wielka dla 
tych co muszą bieliznę do prania za dom oddawać; 
nie wszystkie praczki bowiem umieją dobrze prać, 
a mało która  z nich potrafi oddać bieliznę tak u p ra ­
ną  jak  wychodzi z pralni P. Reichla. Trudno znaleźć 
podobnie świetnej białości i równie starannie p raso­
waną bieliznę, zwłaszcza po tak  nizkich cenach, jakie 
P. Reichel naznacza.

— W Cukierni P. Czajkowskiego zwracają uwagę 
przechodniów prześliczne bonbonierki Paryzkie na j­
rozmaitszych kształtów; są tam ja jka zwierciadlane, 
ostrygi, szczupaki kartonowe, które pochłaniają sm a­
kowite cukierki i pralinki czekoladowe jakich fabry­
kę od kilku dni P. Czajkowski prowadzi za pomocą 
machiny parowej. Wreszcie koszyki z kwiatami, za­
winiątka podróżne, sztuki materji, parasoliki, które 
służą tylko do schowania cukierków. Wszystko to 
dowodzi, że P. Czajkowskiemu nie chodzi tylko o we­
w nętrzną wartość jego wyrobów, ale i o zewnętrzną 
formę, chce nie tylko smak ale i wzrok zadowoluić.

— Kto chce mieć garderobę męzką trw ałą, modną 
I nadzwyczaj tanią, czy to z obstalunku, czy też goto­
wej już roboty, tem u chętnie polecamy magazyn k ra ­
wiecki P. Nachsztern, przy rogu ulic Marszałkowskiej 
i Sto Krzyzkiej pod Nrem 1401. Mnóstwo kundm a- 
nów tak  miejscowych ja k  i na prowincji zam ieszka­
łych, jakich ten zakład potrafi! dla siebie zjednać, naj­
lepiej za nim przemawiają. Obywatel z prowincji.—F. S.

(19,-355.)
— W r. 1843 um arł w Monachium Hi1. Karol (K on­

stanty) Alexandrowicz właściciel ziemski z Królestwa 
Polskiego i na tamecznym cm entarzu pod arkadam i 
w zakupionym przez rodzinę grobie pochowany zo­
sta ł. Gdy z ?.ś w r. 1845 zwłoki jego do Królestwa 
przewiezione zostały, a tera Samem grób jest o p ró ­
żniony, wzywa się niniejszem rodzinę zmarłego Hr. 
Alexandrowicza czy by prawa swego własności do te­

goż grobu ustąpić nie raczyła. O łaskawą wiado­
mość uprasza się bez frankowania listu do Dra Va- 
n i i  Dj akona Przy Kościele Sgo Tomasza w Lip­

sku, lub do Kięgarni Ferdynanda Hósick w W arsza­
wie przy ulicy Senatorskiej.

^ czoraJ przy drugiem wystąpieniu, P anna So­
bolewska ośmielona życzliwą zachętą p u b l i c z n e j  

 ̂a wała nam się pewniejszą, swobodniejszą i w grze 
wiele objawiała życia. Mamy nadzieję, że przy dal­
szej pracy 1 pod wpływem uobrych rad , młody ten 
ta len t bardziej się jeszcze rozwinie. Oklaski jakiemi 
wczoraj młodą artystkę darzono, powinny ją  zachę­
cić do wytrwałej pracy. P. Ciampi wczoraj równie jak  
pierwszym razem był doskonałym ilicznem i był obsy­
pany oklaskami, jak  równie P. Kozieradzki po terce­
cie którego jeden ustęp na żądanie powtórzył. Uzu­
pełniając nasze Teatralne sprawozdanie, winniśmy 
jeszcze dodać, że w Niedzielę Panna Grabska wystę­
powała w Uliczniku Paryzkim, w roli Jagusi i zasłu­
żone zyskała oklaski.

— Bawi obecnie w Warszawie P. Z arzyck i, pjani- 
sta, którego ta len t i mechanizm posunięty"do doskona­
łości, znawcy nader wysoko cenią; byłoby do życzenia, 
aby A rtysta ten chciał się dać słyszeć publicznie.

— W roku przyszłym słynny A rtysta sceny Nie­
mieckiej, W arszawianin, P. Bogumił Dawison, jak 
słychać, zam ierza wraz z towarzystwem artystów  dra­
matycznych, przybyć do W arszawy i dać tu  kilka 
widowisk.

— Panna Couqui, słynna tancerka tea tru  W iedeń­
skiego, znana w Warszawie, ma zam iar jak  słyszeli 
śmy, w roku przyszłym odwiedzić nasze m iasto.

— Pan Józef Mancel, Artysta-Rzeźbiarz tutejszy, 
zajęty jest obecnie modelowaniem gruppy własnego 
pomysłu, przedstawiającej siedzących Marsa, Venu3 j 
i Amora.

— Do baletu Monte Christo, niezadługo dać się ma­
jącego w Teatrze Wielkim PP. Groński, Małecki i 
Uziębło Dekoratorowie tutejsi; malują 8 nowych de­
koracji; do opery nadto Prorok, także wkrótce w ysta­
wić się mającej na naszej scenie, zamówionych zosta­
ło 5 nowych dekoracji u m alarza P. Mildorfa z Wej- 
maru.

— W edług obrachunku, 50 omnibusów kursu ją­
cych z placu Krasińskiego do 3ch Krzyży, przewozi 
dziennie osób 6,000, z tegoż placu na Solec osób 480, ^ 
z tegoż placu do kolei Warsz:-Wied: osób 420, na P ra ­
gę osób 480, z Podwala na Chłodną osób 700, z Grzy­
bowa na Nalewki osób 1,540 czyli ogółem wszystkie 
omnibusy przewożą dziennie osób 9,620, a rocznie 
3,511,300.

—-  W Gubernji kijowskiej,  w m. H um aniu, cholera 
ukazała się 7 Listopada; do 9 tegoż miesiąca zacho<1 
rowało 6 osób, zmarło 3. W Powiecie, od 31 Paź-. | 
dziernika do 6 Listopada,. zachorowało 28, zm arło 15, 
pozostało chorych 39. _ W G ubernji Wołyńskiej, win.
Żytomierzu, 8 Listopada zachorowało 35, wyzdrowia-
ło 31, zm arło 15 osób; 9 Listopada zachorowało 23, 
wyzdrowiało 33, zm arło 7; 10 Listopada zachorowa­
ło 31, wyzdrowiało 39, zm arło 8, pozostało chorych 
197; 11 Listopada zachorowało 29, wyzdrowiało 23„ 
zm arło 8, pozostało chorych 195. W Gubernji Podol­
skiej, w m. Olgopolu cholera u sta ła , ale w Powiecie!
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Olgopolskitn epidemja objawiła się we wsi Besztań- 
kowie, gdzie od 1 do 6 Listopada zachorowało 12 osób, 
umarło 5, wyzdrowiało 1, pozostało 6 chorych. (D. W.)

— Ofiegdąj fabryka cukru Lesznowola, będąca w ła­
snością P?- Piotrowskich, przeszła na własność Panikw: 
M. Bernsohn i 5.- Bernstein, za summę szacunkową 
rs. 350,000.

— W łaściciel magazynu wyrobów złotych i składu 
zegarków, E dw ard  Jarocki, w dom u Roeslera, wprost 
ulicy Miodowej, powrócił w tych dniach z Paryża.

— W dniu zaonegdajszym A ie ^ -I ^ r  Ostrpws i, 
pracujący w fabryce Ewansa, skutkiem własnej nieo­
strożności przy maszynie, złam ał prawą n ogę.— W tym ­
że dniu, Ignacy Wilczyński, stróż domu 1757® wraz 
z żoną Karolina, napaliwszy w piecu węglami kainien- 
nemi," położyli się spać, skutkiem czego tak mocno 
zormrzpli iż Wilczyński pomimo udzielonych mu 
wszelkich zaradczych środków lekarskich, już do ży­
cia przywróconym być nie mógł; żona zaś jego mocno
je s t  chora. / S / WTa-*  j

— Wykaz wyciągniętych losem w d. ‘% 8 Listopada
r b Nrów Certyfikałów lit:B, które odd. 20 Grudnia 
1865 fig o  Stycznia 1866) r., przychodzą do prawa po­
bierania prowizji po 5%  rocznie, przejrzeć można 
w Drukarni Kur je r  a Warszawskiego.

— Dyrekcja Spółki'. Bniński, Chłapowski, Plater 
«; Poznaniu (Tełłus), uwiadamia Akcjonarjuszów sw o­
ich, że nieodzownie ostateczny termin wniesienia dru- 
piej wpłaty za akcje, w dniu 31 b, m., upływa; akcje 
więc w zupełności niezapłacone, przejdą dnia 1 Sty­
cznia I860 r., na własność S p ó łk i.-- Wpłaty, przyj­
muje w Warszawie, Dom L. Kronenberg, który także 
kupony Spółki wypłaca. (19,508.) ^

' Wiadomości Zagraniczne.
ANGLJA. Londyn, 7go Grudnia. -  „Times11 dono­

si że bardzo małoznaczące zmiany zajdą w ceremo­
n i e  otwarcia Izby, z powodu iż Monarchmi sama o- 
tworzy obrady. Zresztą mowa tronowa me będzie 
odczytana przez Monarchmię lecz przez Lorda Kan- 
1 / a -D z ie n n ik i w ogóle pochwalają postanowienie 

Rządu wyprowadzenia ścisłego śledztwa co do buntu 
na Jamajce i postępowania władz tamecznych. Po­
dobno nokói z Buthanami nie jest jeszcze stanowczo 
zawarty. Niektórzy z przywódców nie chcą przyjąć 
proponowanych warunków .  m y ś l^ p r c w a to  dale,

'’T r a N C J A . rurui, Ggo Gr-  Ostatnie wiado-
mości z Mexyku brzmią nader niepomyślnie, a w Pa-

o iść  do porządku i : . .  . . - .
y S ta n u  Langlais, który ją k  najmocniej żałuje
e przyjął ofiarowaną m u missję, rzucają  j a m ę  swia­
to na stan  rzeczy w Cesarstwie Mexykanskun. Szczegół- 
iei nieprzyjemne wrażenie w Paryżu zrobilawiadomosć 
o Cesarz Maxymiljan przy swej projektowanej p o ­
roży do Yacatau, m ia ł  powziąsć zamiar skorzystania 
e sposobności i odpłynięcia do Europy. Plan ten  je- 
Inok zniweczony został przez władze wojskowe 1’ran-  
uzkie które powzięły ubocznie o mm  wumomosc. 
la ostatniej radzie Ministerjalhej zajmowano się po- 
obno tą  kwestją, ale nie powzięto żadnego postano­

wienia.—Raport finansowy Foulda ma być przedsta­
wiony w przyszłą Sobotę Radzie M inisterjalnej, a na­
stępnie ogłoszony w „Monitorze11. Naturalnie wiele 
mówią przytem o reformach, a m iędzy innemi o zn ie­
sieniu podprefektur, zmniejszeniu składu sądów pierw­
szej instancji i t. p. — Słychać, że wpływowi Xiężnei 
Matyldy i P. Rouher udało się skłonić Rząd do pe­
wnych ustępstw względem projektu zniesienia ogrodu 
Luxemburgskiego. Projekt ten ma być przedstawio­
ny Izbom .—Słychać, że komendant stacji Angielskiej 
na wodach Chilijskich, otrzym ał rzeczywiście polece­
nie nie wdawania się w żadną interwencję, ale zara­
zem  polecono mu wpływać na Admirała Pareja, aby 
się wstrzym ał od bombardowania Valparaiso. Podo­
bno Chilijczycy okazuią chęć porozumienia się z Hi- 
szpanją. (lud. Bel.)

TURCJA. — Z Konstantynopola przez Marsylję d o­
noszą pod datą 29go Listopada, że V ice-Król Egiptu  
kazał na swój koszt odbudować cały cyrkuł stolicy’ 
spalony podczas wielkiego pożaru w Sierpniu r. b ' i  
że już polecił budowniczym nakreślenie stosownego 
Planu- (Schl. Ztg.)

WŁOCHY. -  Nowy Poseł Bawarski spodziewany 
jest we Florencji po świętach B o ż e g o  N a r o d z e n ia . —  
Proces wytoczony oddawna przeciw niektórym  boga­
tym właścicielom  ziemskim w Campagna, jako spólni- 
kom i pomocnikom bandy Giardullo został ukończo­
ny przed sądem wojennym w Salerno. W ielu zgiich  
zostało skazanych na więzienie dożywotne. Również 
w dniu 30m  Listopada zapadł wyrok przeciw samemu  
Giardullo, jego towarzyszom i kobietom do bandy na­
leżącym. Giardullo i- dwaj najwinniejsi rozbójnicy 
skazani zostali na śm ierć i tegoż sam ego dnia odpro­
wadzeni do Campagna dla wykonania wyroku. — Ró­
wnież zniszczoną inną słynną bandę w Lagonegro 
Przywódca jej Antonio Franco z jedną kobietą i kilku  
bandytami wpadł w ręce wojska. — Syn bogate°o fa­
brykanta z Salerno, Wennera, o którego schwytaniu  
przez bandytów było donoszonem, jeszcze nie jest u- 
wolniony. Rozbójnicy nie poprzestają na ofiarowa­
nym im nader znacznym wykupie. -  Cholera w N ea­
polu prawie zupełnie ustała. (Schl, Ztg.)

Ostatnie Wiadomości.
Król Leopold Belgijski, zm arł d. 10 Grudnia, około 

południa, po dość ciężkiem  konaniu. — Burm istrz 
Bruxeili, wydał natychm iast proklamacją, w którei 
wynurza boleść jaką dotknięci zostali, wszyscy B e k o -  
wie tak wielką stratą, oddaje cześć znakom itym  za ­
sługom  Monarchy, który potrafił utrzym ywać nieroz­
łączny związek i zapewnia, że kraj przeniesie swa 
ufnosc na syna Królewskiego zrodzonego n a  ziem i 
Belgijskiej, a podzielającego uczucia i życzenia narodu.

v Londynie otrzymano korrespondencje z Nowe- 
go Yorku datowane 29go Listopada. Obawiano sie 
tam bardzo powstania Murzynów w Missis doi Texas 
i m aj ch Stanach Południowych. P lan ta torow i w T e­
xas wy piatuji swe rodziny i zapasy bawełny do m iast 
nadbrzeżnych. -  W okolicy Matamoras R epublikan ie  
Meksykańscy przebrani w mundury wojsk Cesarskich 
strzelali da kanonijerek związkowych:

Telegram z Sztokholm u podaje opis objawów rad o ­
ści mieszkańców tej stolicy, z powodu za tw ie rdzen ia
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projektu reformy.—Z Rzymu 9gob. m., donoszą o ener­
gicznych środkach, jakie władze Papiezkie przedsię­
biorą przeciw bandytom. Złączenie się trzech bandy­
tów uważane będzie za bandę, a uczestnicy karani 
śmiercią. Wyznaczono znaczne nagrody za ujęcie roz­
bójników.—Wieść o ukazaniu się cholery w Florencji 
j est fałszywą. (Ind: Bel:, Sch). Z tg .\________________

—  R o z m a i to ś c i .  D o największych zakładów w Eu­
ropie, należy fabryka wyrobów z lanej stali Kruppego 
w Essen wCzarnym-Lesie (Schwarzwald) wNiemczech. 
Zakłady te rozrzucone na 310 morgach powierzchni, 
porusza 75 machin parowych, o sile 3 do 4 ,000 koni, 
Do ogrzania ich potrzeba dziennie 12,000 centnarów  
węgla kamiennego i 170,000 st: kub: wody. Para po­
rusza tu 35 młotów, a z tych największy waży 1,000  
centnarów. Roczna produkcja tej fabryki przechodzi 
54 mil: funtów lanej stali. Codziennie pracuje tu 
8,000 robotników. Na wypłatę ich zarobku co 14 dni 
uskutecznianą, wychodzi 80,000 talarów. Jeden k o ­
min w Essen, ma 332 st: wysokości; jest zatem naj­
wyższy z znanych dotąd w świecie. W niektóre wy­
roby Kruppego, a mianowicie stalowe obręcze do kół, 
zaopatruje się Droga Żelazna War:-Wied:.— W Pary­
żu niedawno wytoczono proces sprzedającemu wę­
dliny, za to, że handlował nogami wieprzowemi, k tó ­
re zam iast truflami, nadziewał płatkam i wykrawa- 
nemi z czarnego merynosu. Nawet jeden ze świad­
ków utrzymywał, że to były kawałki ze starych pru- 
nelo*vych bucików. Cały zapas tych specjałów, po sp i­
saniu protokułu przez Komisarza Policji, został skon­
fiskowany, a właściciel sklepu pociągnięty do odpo­
wiedzialności.— Jakiś elegant przyszedł do restaura­
cji i zapytał: „A co macie jeść?” „Befsztyk, zrazy, 
kotlety it. d.” odpowiedział garson. „A macie por­
ter?” „Jest Panie,” „A indyka?’’ „Jest Panie.” „Czy 
są raki morskie?” „Są Panie.” „Wina macie dobre?” 
„Jak najlepsze.” „Szampan dobry?” „Wyborny, jest 
przytem stare węgierskie, francuzkie, reńskie, hisz­
pańskie” „To dobrze, daj mi więc.,. Kieliszek kimla 
i bułeczkę z m asłem ,” co spożywszy wyszedł.

— N akładem  x ięgarni S4. Arnszteiiin, przy  ulicy 
K rak : Przedm ieście naprzeciw  K ościoła Śgo K rzyża, wyszło 
dziełko, pod tyt: Róża s»:« Tannenburgu, powieść 
S ta ro ży tn a  d la Polskiej K atolickiej m łodzieży, przez X iędza 
K anonika  Schm idta, cena exem plarza kop: 20, oprócz tego 
ta ż  x ięgarn ia  zaopatrzoną  zosta ła  n a  nadchodzącą W igilję 
Bożego N arodzen ia  w dobór x iążek  dziecinnych, oraz kaje. 
tów w ozdobnych okładkach, Globusów, M app i rozm aitych 
m aterja łów  piśm iennych, po ja k  najum iarkow ańszych ce­
nach.

Przjjecfeiill sio Warszaw}:
Brunw eju E m ilja  Ob: z Slubicy n r 473; B ielicki H enryk 

Ob: z D om aradzyna nr 1 777; Czarnowski J a n  Ob: z Ł ow i­
cza n r  1351; Kom ornicki. W ład: Ob: z M iechowa n r  625; 
L utosław ski F ran : Ob: z Drozdowa n r  625; Popiel M arcin 
Ob: z M ińska n r 1235; Rojewski R adca S tan u  z Siedlec n r 
1740; T olióski Jak ó b  Insp ek to r S tada  Rządowego z Sarno­
wa n r 625; W ierzbicki T eodor Ob: z P łocka  n r 556; Ż m i­
jew ski Stan: dym: M ajor z  B rześcia n r  625.

W y j c t h a l i :  C iecierski K onst: Ob: do W iniar; Gerlicz 
Alex: Ob: do L ublina; L ubińsk i Ju ljan  Profesor U niw ersyte­
tu  do Sandom ierza; Lebko.wski Tom asz Ob: do Osiecka; Hr: 
M ielżyńska T eresa  do Obór; Hr: Skórzew ska K onstancja do 
Obór; T abęcki K ęnst: Ob: do Dłutowa.

Przyjechali z Z a s r a n i e } :  Astrom  Ja n  Inżynier 
z B erlina n r 584; M akuszew S ekre ta rz  K onsu latu  Ruskiego 
w R aguzie  z R aguzy n r 613; R ivier A rnousO b: z P aryża  nr 
1726: S ta ltle rA d alb ert P rofesor m alarstw a z K rakow a n r 1396.

W y j e e h a l l  Z a g r a n i c ę :  Bochenek W ład: P odpuł­
kownik W ojsk A ustrjackich  do W iednia; Czarnowski Józef 
Ob: do K rakow a; Cieszkowski Zyg: Ob: do D rezna; Frejgung 
Członek R ady Z arządzającej D róg Żelaznych do Prus; Gliick-.: 
sberg^ E m anuel S ek re tarz  Główmy te jże  Rady do W rocław ia; ■ 
L ask i W ład: Członek R ady Zarząd: Dróg Żelaznych do W ro - : 
cławia; Hr: Ostrowski Stan: do K rakow a; X. O tto Leop: Pa-1 
sto r do W iednia; Yignoles H utton In ży n ie r do Londynu; Wolf 
A ndrzej R adca Praw ny Dróg Żelaznych do W rocław ia. - \

O S T l l l T « I  O a t e n i l z k l e  i  H o l s z t y n - :  
s f e i e  z F lensburga, codzień świeże, nadchodzą 

;■ do H andlu W in i D elikatesów  A .  S t ę p k o w -
s U S e g o . -  T enże H andel o trzym ał świeże R V -  

M o i - i s U i e  surowe T u r b o t s  i S a S I e s ,  oraz K i l l  
I i  A. W I T  Augustowskie wędzone. (17,448).

© S T K T G I  O s t c n t l z k i e  świeże, n a d ­
chodzą codziennie do H andlu pod firm ą J ó z e ­
f a  S llśS a r , w Gm achu T ea tru , ulica W ierzbo­
wa. (16,414).

T e a tn *  ^ V ie l5 * .i .  D ziś, N a p ó j m iło sn y .— Ju tro , C ri\  
sp ino  e la Comare. (Przez A rtystów  W łoskich. Abonam ent 
lit: B N r 10).— W esele  w  Ojcowie.

T e a t r  R o z m a i t o ś c i .  Ju tro , Helena de la  Seig liere .
G a b i n e t  A l e t o s k o p ó i w . — W  Sali'R esursy  Obywa­

telskiej od godz: l lej rauo do 6ej wieczór. I  se rja : W idoki W e- . 
necji. Cena wejścia Kop: 50. Dzieci p łacą  połowę. ( 19,419).

C e n y  T a r s o w e  W a r a z a w s 3 & t e . — D nia io 'b . .0 
p łacono: Za korzec pszenicy od rs. 4 kop. 90 do rs. 7 kop. 5. 
ży ta  od rs. 4 k. 35 do rs. 4 kop. 80; owsa od rs. 1 k. 72%  do rs.
1 k. 87% ; gryki od rs. 3 k. 60 do rs. 3 kop. 75; kartofli od rs. 1 
k. 35 do rs. 1 k. 50.

U k o w l t ) '  próby lo , płacono duia 9 b. m., za  wiadro od 
rs. 2 k. 5 4%  do rs. 2 k. 63% ; za garniec od rs. — kop. 83 
do rs. — k. 86.

M saie®  < S H eM y  W ® 5 * g a ® w e M a © j,~ -D n ia  11 G rudnia 
r. b . : za obligi skarbow e loo  rs. oprócz kuponu, żądają  rs. 82 
kop 20, dają rs. — kop. —; za  L isty  zastaw ne sgo okresu 
oprócz kup: za 15 rs. żądają  rs. 12 k. 5 62/ 3, dają  rs. 12 
k. 51% ; za  L is ty  likwidacyjne, żąd a ją  rs. —, da ją  rs- 
75; za  nową R ossyjską pożyczkę prem iow ą z roku 
1865 (oprócz kup:) oryg: żądają  rs  111 k. 25, dąją  rs. HO 
kop. 25 ; M etalliki Lutow e żądają  rs. — k. — , dają  rs. 
lo o  kopiejek  — ; M etaliki Sierpniow e — żądają  rs. 99 ko ­
p iejek  66, dają rs. — kop. —; za B ilety B anku C esarstwa, 
oprócz kuponu, żądają  rs. 91 k. 75, dają  rs. — kop. —; 
za Akcje drogi Żelazn oj W arszaw sko Bydg: po rub li sr: 
100, żądają  rs. 70 k. 50, dają rs. — k. — ; za akcje D /ogi . 
żelaznej W .-W . za sztukę żądają  rs. 80 k. —, dają  rs. 79 k. —; 
za  akcje Głów: Tow: Rossyjsk: Dróg żelaznych żąda ją  rs. 124 
k. 50, dają  rs. 123 k. 75; za akcje kolei żelaznej W arszaw - 1 
sko-Terespolskiej żądają  rs. 100 kop. 50, dają rs. lo o  k. —; , 
za  Obligacje cząstkow e z r. 1835 po zip. 500, d a ją rs . 104 k. —; i 
z a  certyfikaty  B anku na oblig: cząst: lit: A. po Złp. 300 d a ­
ją  rs. 52 k. 50; lit: B. po Złp. 200 bez kuponu, dają rs. 27 k. 
— (z kuponam i dają  rubli srebnych 34 kop. 25); za dowody 
Kommis: Centr: Likwid: dają  rubli srebnych 6 kopiejek  15; I 
za  Pożyczkę Ros: 5tą z r. 1854 oprócz kuponu, żąd a ją  rs -[ 
89 k. 23"/i8> dają rs. — k. —; za oblig: Głów: Tow-: Ros: 
dróg żelaz: po fran: 2,000, żądają  rs. — , da ją  rs. 93 k. —  
Z a Akcje Fabryczno-L odzkie żądają  rs lo o  k. 50, dają  rs. f
lo o  kop. — P ó ł im perjały rossyjskie płacono rs. 6 kop. 26. 2 
D ukaty  hol. nowe płacono rs. 3 k. 61 %. — W artość  k u - 11 
ponu bieżącego od obligów skarbo: r s . _  k 0p. 80; od listów I 
zastaw nych k. 28’/ 3 ; od L istów  likw idacyjnych kop. 2 ; od;.’ 
5tej Pożyczki R ossyjskiej z roku  1854 rs . — kóp: 76’/ , 8.

Do dzisiejszego N um eru K u rje ra  dołącza się T f l b e l l a o  
wygranych 5ej klassy I05ej L o te rji klassycznej. r

W D rukarni K urjera W arszawskiego.— Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.


